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'świetna kary1ka1tura Marji Dre:ssler.r i Je':ln·a Hęa,r.sholta bohaterów 

, głć1wne:go fih:n'U "E1P.1ri:ne.''. 

Scena .z fnmu pt, "Oz,arna gwaJ."dja" .z 1Y.I:yr ną; Loy Vi:citorem 1\faic Laigleni:;m, w· ro· · 
iae:h główrnych, 

. Odbito v.r, drukarni "Iforf~n t6dzkie~o'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK IX„ NIEDZIELA, dnia 30 lipca 1933 roku Nr. 31 

11··········„··························ll 
Klasztor Karmelitanek Bosych w· Łodzi 

W nieidizieilę, d!nia 23 hm. odibyła się wro,ie:ryrsto18c pa·swlęcenia kami~mia: węgielnego pod) budowę w Łc·dzi klas:zitoru Kar1111cfr 
tś.in.ek Bosych. ma81z:to.r tem. pow.stanie przy ul. Zgic111skiej w pobliżu ogro<C1U Juijanmva„ Aktu poświęcenia kamieiilia węgiel
hego doikonał 'ks· prałat Mircilc\ki, prohosz cz Rad:Jgosze:z;a. Katz·anie wy;głosił ks. p1~a łat Kaczyński, pr-0bosz,e;z kQścioła. Matki 
B·oSlkiej Zwydę.skiej. w uroczystości wzięli udział przeidistawfoiele zakonu Kannellt ów. RJs~„ch z prowmcja..łem na czele. N a 

· zdj!JdU n~iSzem.1 widzimy fraigm·<:1111t i,iroe:zy sto:ści tej, przedstruwiający odczytywamie aktu ereikicyj1J1ego • 

·(Fot. A. Meyer, PiotrlfoWISka 182 tel. 108-81.) 



MA TCH. 
Pam Dick był sp.:>rtsmcmem. Rrus'o1wym 

sip,ortsmrnem z domieszką angielskiego sn0 
~iZ1mu, To z111aczy fajka, którą 'pa!lił musia: 
ła posfadać biały pmmikdk Dunhilla, kost

jum kąpielowy musiał hyć naj[epsze.go ga 
tuinku Yanisen'eim ubierał się tylko w Old 
Eng'land,, móvńł dużo o Yaichtach i Yach
tingu, a w je:go po<lświaidoim.:>ści morze 
stam.-0iWibo dużą pl1aS1zczyznę na kt6rej peł
nię prnw obywatelskich po1sfada;ją. tylko' 

lJu<lzfa mówiący po angielSiku. Pozate.m zre 
sztą był s:tuprocen:tcivryim Polaikiem i wła. 

ściwie więcej lubił chłodnik niż nio:loisrma

ż·ony angie1Lski roiS.tbea~, a na1z,yrwał się p·o 
pms,tu Ry,r.'zax1d. Ale o ileż ł1a<ln.iej cllla u
cha brzmi angieLskie srpieimczenie tc1go 
imienia "Dick" niż słowiańskie "Ryś'. 

A więc pain Dick piosiarlał jes1z1c;,e oprócz 

gramofonu "Hfa~ Ma;ste.rs " - aiparatu 
fotogra.:fk:zmego (kutpio111y w Londynie) 
i wyż cd wis,pomnianej fajki - jes'z1cze i au

toi Auto nie było wpra.wdzie Rolls Ro,yecm; 

tyLko zwyczaJjinym Crisle1rem, jednak bar 
dizio dorbrze WYi&tyl:iJzowa1nym n,n, Pacarda. 

Pan Dfok miał jeszcze jediną pasję. -
GraJ: namiętnie w teJ.11I1is;a i bywał na wszy 
s:tkich spotkaniach temrniso·wych z,włais1zcza 

zalŚ turniqje: międzyn.aro1dowe emocjonowa
ły g~o 11ieprawdio1po1d:.:>bnie. A wła:ŚJnie obe 

cnie Po11s:ka go.ściłoa trzech naj[ep:szych gra 
czy ni0iwozela111:dzkich, którzy mieli zmie
a:::zyć się na kortaich Legji z naSizy;:mi czo
Jóow,Y1mi repreizentamrtami. ·pan Dick by1 
wtedy na Wisi,, o jakieś dwieśde 1dlorme
trów od Wa:rsizawy. Naiturarrnie z ma1s'zyną 
Nie namyślał się więc ani na chwile. S'.l)raw 
d'zH bak, 0o;im:i:y,, rzucił okiem na niebo· ~ 
niebo było cudorwmie błękitne i - S'tairter 

- gaz. 
W1szy,i:itfoo !Z poozą.tku s1zło świetnie· Ma

szyna szła rów.no„ sytpią·c z pod kół drobne 
rni ikamyc21ka1mi, drogai 'była zupełnie 'nie

zła, e:zaisru miał jesz!Cize dfUŻt.:> - match za. 

cz:y:nail: się o e1zwartej - słowc>.'m all 
right. 

Dopie1ro miną.wrszy ię 1małą osaidę, kolo 

której przejeżdżał ty[e razy r.ozipocizęła się 

21ła paiSsa· Motio.r zaczął strnkać. 
Zupeł1nie wyraźnie· 

Piękna perua moku jest ziemia Pro1ski. Po~·ar, łąki i lasy skąpane w promie-

niach słońca;;- tchną czarom poigo·clmego la ta· 

Z1nowu dohr.ze. 

Stuka, 

Nie· W p.o,rzą.dlku· 

- Psiaikreiw ! -
Za;trzymał się koło pairu cl!oimków wśród 

fotórych nai plan piElrW1E1zy wybijał się żlił 

ty sizykli: "Re.stama.cja". 

Dość d1ugo urwały usifowania na1prawie 
nia auita„ Maszyma jednak nie da.la się prze 
konać i pan DLok z taj1.:mą wścieik~o1śdą. mu 
siał wej:śc w gościnnie otwa11te · drz:wi do
mu z napisem1 "ReSJtauracja"· 

- Przechż za 10 minut ten niezrówna

ny Joh:nJE'°11 będ'zie grał s.ingla z Tłoczyń 
slkim! 

- Prio~Eę zam1mąć radjo. 
G0ispoda.rz skwapliwie wytko,nał Jego 

rozkaJz. Coś jednak 'tknęło pa.ma Dic~rn. Pod 

szedł do apara;tu i niby oglądają,c d.wo

rzył go ZIIlOWU· 

- 'I11·aimmisję z koa:tu Legji na którym 

ro1ze,grane będzie sipo1t~rnnie w grze poje

dyń<:.zE j p-0międizy pan.em Johnsonem - N o· 

wa Zela1ndja, a 'Tfoc1zyńskim - Polska. 
Pa:n Diok po,dEMoczył. 

Słurchał w skupiemiu i z za,pa,rtym od<le 
chem. E1nllO<:joarnwał się- Licizył s1zanse. Ser 
wciwał ra,zem- z Tłoczyńisikim, Sykał na au 
ty. 
Był na mecrzu. 

Po s1rn11eizio1nej tra111Js1mi,siji je.sizcze raz 

uważnie przryj.1,z,ał się aparaitowi· 
- T·rz'1ba to jednak bę<lzie kupić -

mruknął. 

P.oteim wys.zedł posz,ukać kogoś, kt,ibv 

mu pomógł w repera1cji aru'ta· 

Teg.o·roc.z111e wyścigi konne na torze w Ru <lizie Pabjainiclkiej cieszą się ·niemniejśzą frekwe1111cją niż w roiku ubieigłym. PorwyżEj 
widrzimy dwa fragmeinty z wyścigó:w· 
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Straż ognii.:>wa oraz 01~kiestra Lutomierska biorąiea udział we >vsz,ystkic'h 
uroczyis.tościach · lokalnych. święta,ch i obi: bodach narodowych. 

K~~~fiisi~-·lmteid'ra - -zabyieik budownictwa 

i airchitektury, wspaniały gotyk, 

W bieżą.cyun sezonie Bu.sik, posiaiaafący ~2~ m1icve siar-
. I , .:i.ff 'ł b licz!Ile mesze kura-cza'Il:o-słone kąpie e Z\g'liO'l11SJ(.LIP1 • • 

CJ'lusm•t. Na 1zdijędu - x) Naczeilmy Redaktor "Kurje:ra 
u.r • • ) • • 'reiodor Ł6d:zlkiego" p· Oz,esłaiw Gu.mlkowski 1 xx mz. ' 

· k parku Gałą'zlka ·z Łaslku nai prz1echadizce w p1ę n YID . 
lzdroj1DwYJI11. 

J 
„.J 
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Skromny budynek pra:y ul. Zgierski€~, bę tlący tym

czas1;:iwą sieclJzibą :zalkonu Krurmelit:mek Bo syich. 

Jedenastka łod\zika, że:ńska drużyna ZHP· z p. M· Wa

dzyńską, OiPieikunką &u.iyny illa kolonjach letnich w Ła

_nięta.C11 na Kujarwach. 



otocyklisła. 
\'/yścigi. Vv'a1::.Jrn.t mcrLorów,, pęd m~1::J'ZYl1 

nu. 1 v.n.e lJ'wttilillbC~die, zapa,1, wspu1-zawow11-
ULWv, pn1g:1llfiiil2 ZWY'Cl'>!Si,wa zu. WSiZeLr..ą 

LL-,h!J, 1.<..\, ,;, ,_a, wn<;: .iycia· vn Jest na to 
i:.z .·, l.J.ili1'-re uu.uiai w wysclg4..1Cn. ;:,t:rce i11u 
l.dje pn:,_ysp1€is1zonem ięm1::m, płomie11 za,p:.t 
1u. ro·~1.,;y.,1uua ci il .1e oczy. 1iv YS'-Hrn, s:mui-;.
ia jego p,:;,s,ta(: Wo1~b1Ja się p0.i1aiJ: ws.zy3,t 
kicJ1. l--11zyjE:żc.::;~.a 1JH.<.1."W,!:,1zy <...10 meLy· 'L..wy
:cic,;zicą ! ł·rzyz:wy1CZ;aJc„ny uo tego. yzyjas, 
drżąca rę,1m po,aaje l11ll pęrli: czerwonych 
goźe1..zików. J es,z,cze jedna nagroda przybę
dlzrie do kcrle.kcji nagród, ktÓtreimi ubrany 
jest jegoo mqco.cykl- Pc.;31·c.dku widnieje wiel 
1.rn biękitna, 01d!zm.aka. Krew m;u bije, 
w tęLnad1 mŁotarmi ale u.śmiech szc,ięścia 
ro:zpro,mienia jqgo usta. Spo1t to jego ide 
ał, jego marzenie,, maszyna - to jeg~ 
pr,zyjacióhka. która na skrzydłach ptaka 
un0isi go w O·bce kraje, daje mu wolność, 
Zlmiai:nę W!l'ażeń. 

- Jestem wo1ny prtak, mÓrwi, Zflikając 
ludziom z prz1ed! ocz;u na siwym żE~a;z.nym 
rumaku. Bardzo wysoki, z.gu:abny, na gło 
wie cie:rn:ne lekilrn sfafowane włoisy a duże 
czarne oczy ślą by1srt:r:y wzroik w niezmie
rz1Jną dail· Mknie· UJ.licami, niby błędny, ry
cer~ .zdala ordi tłUimu liudzi, 01pUts'z1e;za hab. 
śliwei miais1to, wyjeżdża na SZtQsę. przy,śpie 
sz,aJ biegu, maizyilla mknie j:ak ptak, nie ba 
czą.c na przetSZ1kody. Odważny jes:t· nie dba 
o nierbezipieczeństwo Może na drord!z1e rzu-

W ubiegłą niedizielę 'r-o·zegrany z.ostał mię 
ózymairoc1owy bieg korlar,,ski "Doo·k9ła Fran 
[cji", obejimU:jący 23 eta[py o łąciz1I1Ym dy-, 
stansie 4,395 Mm. Zwycię,zicą Zlois:tał zarwod 
nik f'ran.cUJski Jer.zy S'.Pefoher, k:MrEigiJ po
dobiznę po-dajemy na 'na9z1em zdjęciu. 

W ubiegłym ty:goidlniu odbył się na stadjo nie Legji drugi m:ecz wiedeńelkie
go Halmahu z Legją. 'Zaw0ćLy 'z.akończ,yły się rez:ultateim 3 :3. N a zdjęciu 

nasze:m widizimy drużynę Legji i Ha1koahu· 

ci się na niego jaikiś oślepiony k0ń, ogłu
szony i pr.zerafony hukiem motO'ru i ośle 
piolny Flaskiem reflektorów. Nie dba o to',. 
byle prę<lizej, pęd g~o uiparja 'jak wino. ro-z 
dlyimai n0z1drza, wia1tr mu wŁosy roz;wiewa· 

Jrnż wiclczi6r, biało na pofach migają· 
;pJ.~z,yidr.o,żne to1pole, białe 'chaitki ~ŚniEżone, 

mruigaaą światefilrnmi, obraz,y rzlmie!lll!1Ją 
mu się jak w kalej1do,skoipie. C-ei bliski. W 
j,akimś diwo,lize pa1lą się świE'rC'z1ld na choin 
ce, śpierwa.jcą lmlell!dY, w śl1cz;nrych czarnych 
o,czach ryiceirza palą się isikierki. plomyki, 
na uistaic.h drga uśmiech· Tam wd1ali mJże 
czeka na niego kt0rś miły! 

Wanda EHe;na,i Sie:kilu~ka· 

1TY1powe małotmiaisteczlkiorwe dbmki, tak chara1kte·rystycz111e dla naszych 
·'. kr-esow ws,chodnich. 
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Komitet budor\v·y klasztoru Kaa:melitanek Bosych w ŁodtZi. 
ś. p. Edwaa:d Heiman-Jarerciki se· 
njor łódzkiego, p-xzefmy13łu włóikiern
nfozągo1, wybitny 'cłzialarcz na rnlu 
gos,podarciz,em i społe,czitu~m, zmarł 
nagle w dniu 23 lipca 1933 roku 

c:::::::..~:.::'....".'"'.:.".::!.":.....""':<~~~~!':.""'"-=---~-„--".. ..... -=-~~1r'..,..,....:r-J;~:;!:••,...-cc,~-·-~."':":-~;:.c:;::-::.-'l!'-r·~~~~~ ... _.. .... -:--:-·'"l""•" 

w Łodzi. 

W r. ,r. ~~asai Cho;rwch m. Łodz,i wY-słała do Buska - Zdroju 
24 człoil1!ków, kitórizy odbywają. kurarcję w ~e dny:m ;Z' pe[lsjoma 
tó\Y 'Okręgio,wego Związ'k:u ltas Chorych. :.\fa idj~ du widr~in:y 
'e-karza Zaikłaidu dr· Jana Gereisa 01raz l~ie towuika P· Apoll-

narf::,go P.Jręhs1~dego w otoczmiu h.-uracjusz.ów. 

Kolonja letnia Komitetu A'k:cji Kato!ickieJprzy Kuirji 
Biskupiej. D,ziatwa na plaży na \ Wartą p·Jd 8ieraidzeun. 
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Złożenie wieńca na gNbie ś. p 
Jana Siłaiko.wskiego, ka:pelmi-

strza orkiestry 6-go oddziału 
straży fa.br. PoznaflSikiegc. Wie
niec złożył poseł dy!l". Józef Wol
czyf1s~d, d'nia 9 h· m. na Starym 

Cme-ntall'z.u-

Człmkowie chó:ru~ pr,odulrująct:go się na uroczy 31.ośei po-
święcenia kamienia węgielnego pod budowę klas21to1·u 

Karmelitanek BorSych z, k1ero'i\mikiEun swym dyr. prof. 
Miłkiem na czele. 



Kolon~a literatów niemiec„ 
kich, wygnańców z Hitler„ 
ji, na R1 \}'i erze francuskiej 

01prfoz wszyiS1tkich swofoh ekstrawagan 
cyj: hitleryzm ~elm się jesz.cze wyróżnia na 

s'W1oją nieilrnrzyM i to sitanowi je1go sro
motną plamę ~ świe'Cie cyiwilizowany:m, 
że zmusił do eksipatrjowania się, slkazał 
na wygna:nie n~Jrtęższ,Ych myślicieli i pisa. 
rzy nien:nie:cikic~, Książki ich poszły z dy

mem, mają.tki ich skonfiskJwa1110 !J'La,zwi 
sł\:a ich zostały wyikreślome z1 Pa,nteO!nu du 

cha nierrnie1c:kiego, j1· tśli o takim Pam.;teonie 
w Hitlerji wo.gó.Ie mówić można· . 

Zauwa:żyć należy, że nie cho1dzi tyllko o 
pis.a:rzy żydrnW1s.kkh lub ży.dowEndego p·J
chodzem.ia· Tomasz Mam i Henryk M.mn 
nie są bynaj1mnirtii żydami. Słuisz111ie ucho
dizili i uchodz,ą za naj1więi(.i;źy:ch WIS'.P'Ółcze 

snyich autorów nieimiecikich, a mimo to zna 
leźli się n-'.3J m1a:1111ej liście i do Nieuniec wra 
cać nie śmieją, ma6ąc cokolwbk irnne p1·ze 
kom.run.fa p•Jlityiczm.e niż sam "Fueihrer". -

Większo.ść tych przymusowyieh wygnań 

c&w Zi Hitlerji rezy:cLuje obecmie na Riwie 

rzie frruncu.s1kiej, gdzie utworZ'yli prawdzi

wą koloDję literrut6w nie:mie1c:kich, skupiw 

s.zy się w miejscoW10·ści Haind!ol· Twtaij prze 

bywa obecriie 'lbmasz.i Matnlll, He:nryik Mann 

Lion F€llllchtwainiger, Amo1d Zweig· a o

bok nich Max Reim.hairdt i mn1i. Nieikrtór.zy 

z nich żyją w. dotkliwym niedo·staitlku. W 
takiej sytuacji Z1J:1alaza się przeiderwszyst

kiem H€łl11ryk Mail1!Il, którego książka "Pro 
f eisor Unrait" dałai osn1owę do z111anego fil· 
m:u "Błę!kitny anioł" z Mairleną Dietrich· 

jqs.z1cz.e kiliKai mieisięcy temu Henryk 
Marm był prezesem Akaidemji Poetów w 

Budyneoc 
nej PliZY 
1zc.z;aisean 
nizonmvy, 

daJWillej ce:rtkwi prawoisław
ul. św. Jttrzeigo w Lod'?;i„ 

zam.it:miony na ko.ściół gar 
ulega ob-ecnie stoipniowej 

11ozłiiórce. 

Scema ze święta Knstjumowego w Aniglji śr:od'kowej, wy.obrażając.a krói1o.wę angiei
slią E[żbietę, ·podającą swoim gościom fili żanlkę kawy. 

I •••••••• ....... .., „ T 

Lato na wsi 

Uozesitnicy. wiellkiego pochocLu manifeis.tacy jneigo na stadjoi!1ie w ·Berlinie w strojach 

sta).")o.żytmy.ch Ge:rr.mainow. 
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Berlinie, osobisfością praiwie oficja1rną, a 
d,ziś miest:1ka w· Sikronm-:Y.·m pokoiku w Ban 

dol żyj.e jak ubogi student sam s1obiei przy 
rzą-ilzai po.srnki· Op11ścił Niemcy nagle, pl"l 

wie bez gro1sz.a w kieszeni. Zaczęło· się od 

te1go, że wykluc:ziono go z Akaidemji p·JE:
tów na zebra.niu ziWołam.em w tajemnicy 

p1iz:ed nim i nai Mórem obecnych było za 

leid'wie tyi"K·OlO P'roc. członków, spncjrulnie 

d1obrainy.ch· Od tego czasu żył pO'd gro1zą 

na.jg-orszycE możliwości· Co dnia przyjaci<? 
le telefonomali do niiego, nie ~mieją.c go cd 
wiedzić w mie,s~ikaniu i do·rad1z.ali jail<: naj
s1zyhsiz.e O(pusz•Cizcnie Beirlina. Wyjechał Z> 

Niemiec na dzień :ri1rzrld wp1·0,vaCLzeiniem 
spe1cjalnej w!zy, uiniennożliwiającej w prak 

ty·ce wszelki wyjatzld. 
Obecnie Hcinry/k Mamn pis;uje artykuły 

dio różnyich pism i ma naidzieję w ten spo

sób z.airobić nn. życie, 
W Zinaiczfilie 1eps.zej SY'buacji materjalnej 

miajduje się T•omas·z Mann, autor głoś

nych "Boodnrubrocków" laimeat nagrody No 
bla w 192.9 l"dku. I jemu, pe:tdobnie jruk je
go w.sipółimienn:ikowi, skom.fiskowa:no całe 

mienie i oSiz·czędnnści aile dzieła jego prze 
tŁumactziono na wszy,s.-bkie języiki i do.chody 
z' te,go tyit.uru wystar,c;zu.ją mu na życic 

bez iI1iedosrta1tku. Wynajął na Riwier.r'ze wi.l 

lę, gdzie żyje z żoiną i szefrforgiem dzfo-

ci i pra.cuJ:· ·oibe10nie nad d1ziełen10' cha1rak 

tel'IZe biblijnym-
T-0111rns•z Mann z;najdował się we Wło-

mie.eh, gdy Hitler 'dJ01s1zeidł d·0 władlzy. Jaiko 

''nieprawomyśln.y" wolał ju.ż do Niemi~c 
nie wracać i osieid\1ił się na. stałl2 we Fran 
cji· Poidoibnie poza gra:nicami kraju zasta-
ła "rewo·1ucj.a na·rodowa" Liona Feu1cht:wan 

geira· Odbywał olll W·Ówczas turnee ·od1czy:o 

we po Stanach Zjed:noe·zonych. 
Lion ·Feuchitwan,g.r jEst przekonany, że 

gdyby naiwet nie był żydem nie ominęlyb.11 

g10 repre1s.je :z•e .s.troiny wodza b:ru,natnych 
kos1zuil, a to nietty1le ze względu na d:ziałal 
i1ość polityczmą, którą się nie zajimol\vał ·i:e 

;:;i wy.rażenie kryty·eiznej o;pinji o wa.rtości 
Jite1ru.ckiej jedynego dzieła, jakie "Fue

hrer" napisał. 
W dniu :pr.zie:wrotru hitlerOJWs!ldego \V 

:t\jemczech Feil.l>chtwa:nge!l.' miał od,czyt w 

Ncwy1m Jo·rku· Kwestj1a była na uis.tach 
1.YcS'z.y.stkich i po ~'Kończonym 01diczyde dzien 
1dkarze anrnryJkańs:ey z;wiródli się dlo pisa
rza, aby wy,raził swą oipinję o panu Hitle 

rze. 
Feuchtwamig: Jr OJdmówił zabierania gło 

su w s1p.rawa·ch polityc.zlllych, bo to nie je-, 
go dziedzina, natomia,st jruko liiterat i kry 

.ltyik: iłt;,·aicki wyraiził swą 0<pinję ·O' Adoilfie• 
Hiillerz.e jako ·0 autorze· książ'ki "Mein 

Kampf". 
J ed: tn z fi1o:1o gów nie!l.nie.clkich, wy171naw1 

cóyv ra.syz!mu i hitleryizmu. zebrał w doskcl 

nałym z.resztą poidręczclk.u ws1zyst:kie błę-i 

dy poipeITTniarn.e whre.w gr1a1maty.ce i skła.d:ni1 
niemieclkiej. Otóż F:mch:twamge1r wyka:za!\ 

dzie111nikarzo1m ame!l.'ykań.sikim, że praiwie! 

wszyr.;;tkie te błędy z;naleźć mo•ż:na w "Mo ; 

jej Wa1foe"· 

Grupa <l•z.ie.ci z Ł·Jdzi przebywających na kuracji w Busku-Zdiroju na .,Górce"· 

Dzieci wysłane były p1~zetz Ka:sę Cho1·ych, KomitE.t Niesienia Pomocy N aj

biedlniejs,zy11n i Pa11s.tvrnwą Wytwórnię Wódek w Łodzi. 

Nhl mo.żn.a po:wiedlzieć, żeby t.'l nie:pc·::~;, 

lEbina opinja uiszła płruz1em jej aui.1.)ro\vi. 

Lio11 Feucht\vanger należał cLo n::i..jlepiej sy. 
tuc1wanJ1ch pisail'~Ó\V niemieckich. S~rnnii·1 

sikow,mnc. mu d:om, t1~zy samochody, riaichu
neik w banku łąioznie o-koło l)Ół miljc.irn, ma: 

re~~- Najdotkliwszą stratą dla niego jest je 

ctna,k drata dokumentów i notatek do wj '.'. 

lotom.owego dZieła pt. "Woj~1.a żydowska'·, 

jwkie p1rzygoto1w~1wal· Dwa fomy są. już u
końcwne, ale reszta pJ1zostaje pcd zna
kie.m zau:>yrtania wobec ,misz.cz;·tnia materja. 
łów w nieda.v.mem całopaleniu książek w 
Berlinie. 

Ba.rdiZo przy!k:rą jest sytuacja Arnolda 
Zweig:a., który jest żydem podobno j.ak 

Ji\'11cht~wa:ngE:1r. Ten ostatni uirz.ądził się 
w Bandioł stosunkowo najlepiej ze wszyst 
kich drzięki temu, żo z objazdu po Sta

naeh Zjedrnioczionych poz.ostało mu trochę 
do:birów. Arnold Zweig natomiast •majdu
je się prawie be~ ś.rodków do· żyda i co 

gorsz3, jest 11apół od·imniiliy. Osł.a:hiemie' 
wz1110ku wy'Iliósł z \vojny światowej, którą 

in·zebył w szeregach armji niemieBkiej i 
która pc1Służyła mu do na1pisu:nia znanej 

sz::ro!w lrniążiki o sierżan-;:ie Griszy. 

Stowarz~:sa;enie Kup.ców i Pr.zemysłowców 
zes·em p· M· Gumulakiem, b. burm.istr,zetin m. 

gatem Łodlzi - prre1Zrnem Centrail. Staw. P· 
kowie zarzą<llu. 

Chrześcijarn. w ·strykowie ~ pre· 
Stryikowa p. Kubiakiem i dełe
Ghąidizyńskim na cze1e •i>ratz. człon-



.Joan Fennet.' ~Hsis America na roik 19133, i :ej i 11akomity ·par 
tner, J 0hn Boles, w doskonałej Jc.omedji lD uzycz1:.e~ pt. "Mąż 

z u1·ojenia." 

• • • • • • • i • • • : 
~~ 

•• • ! ''I"~ 

Dixie Lee . 

Myma Loy. 

W spaniałe. pio[pisy gimnastyczne na boiS!ku 
spo rto;weim w Pmdze CzeSlkiej '(z tyg-oid1n:ilka aiktu:-

alności filmoiwyich "Fo;xa". 

&E Odb!ro w J.... __ k · u. uru ar:r11 .,,n:urjera 'Łódzkie'1·o'' 
' ·. ~ 

DODA TEK NIBDZIELNY DO „KUR.JERA ŁóDZKU!GO". 

NIEDZIELA, dnia 6 sierpnia 1933 roku 

Wodzowi 
Pr2'ez półtora wiekową niewolę narodu 

poll~kiego, myśl od!zy.skania wolności, ani 

na chwilę nie wy,gaisła, snując się nie[Jrzer 

waną .. nicią przez W\Sz.ys'tkie pocrnlenia

Każde po:kolenie wyooło bohaterów, któ

rzy w ty:taJl'lic:z.nych zmaganiach, kładli w 

ofierlie swe ży.cie na ołta1mu wolno.ści. Zna 

ny chlubnie :z:-3 gruncie łód~kiem ze swej 

działailmości i :im.icjaltjiwy ideowej i sp1J 

łecznej Związe1k Legjonistów, zlecił wyk>J

na111ie p~oje1ktu na pomnik .-go<lny uczcze

nia idei wolnościowej •. utalentowanemu ar 

ty.ście rzeźbiar;zowi P· ZygmUiiltowi Kowa

leWiskie1mu. J a.k widać ~~- . załączoneJ ilu

strareji, arty:sta świetnie wywiąz,ał się z 

zadania, dając po.tężny :m>;mument, w któ 

rym przeidistawił doskonałą kompoz.ycję 

brył i pła1~zc.zyzn na!daj'ąc całq1ścl wyraz. wy 

kwi.ntnej prostoty i mocy. U góry cokołu, 

tvvo.1'zą rodzaj ~rn.pifolu o:rtery ·figury sym 

bo.lizujące bohaterskie walki w la1tach 1794 

(H.acławice) 1809, (RaJS.zyn) 1831 (Gro-

N ar o du 
chów) ~ \llajtragiczniejszy rok 1868. N.a. 

szczycie pełna :majestatycznego spokoju 

i mocy, po.stać MarszaJka PiłsucISkiego, 

.s•paJdk!Jbiercy •krwMVej i sławnej spuściz;ny, 

który ziścił marz1emiai pOiprze_dnich polkoleń. 

i krwawe boje o wolność zaikońc.zyl zwy

cięsko, odlbu<lO'Wlljąc mocarstvc."'łJWą potęge 

Polski· 

Projekt poomi~m tego 

wi~ględem jest imponujący. 

pod karżdym 

Postać Mar-

sz.ałka Piłsu<l:sikiego, uJęta niebrunalnie 

przez rze.•źbira;za poisiaida też wiele :maje

statu a jednoe:z;eśnie wyraża szczerą natu 

ralność· 
·l 

SłowflJU, projekt odbiega od ·utartych 

szablonów i przeiłisfawia w swej ikomstruk 

cji 2JUJpełnie coś nowego o·r.ginalńo.ścią i po 

mysłowością artyisty. 




